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W sprawie
wvcłiod»twa ludu naszego 

radziliśmy w Nr. 18 pisma naszego, aby lu­
dzie interesujący się bliżej sprawą ludu zbie­
rali w swoich okolicach szczegółowe wiado­
mości o przyczynach wychodztwa jego. Z ta- i 
kich materyałów w rozmaitych okolicach 
zebranych można będzie sobie wyrobić jakieś 
jaśniejsze pojęcie o tem, co rzeczywiście po­
pycha lud do porzucania ziemi. Nadto roz­
poznać będziem mogli, czy lud nasz dla tego 
opuszcza ziemię, że w Wiel. Księstwie, na 
Szląsku i w Prusach Zachodnich są takie 
stosunki ekonomiczne, iż ludność tych ziem 
w ogóle — polska czy niemiecka — nie może 
sobie zapracować na przyzwoitsze utrzyma­
nie życia, czyli też przyczyna tego leży wy­
łącznie w ekonomicznych stosunkach samej 
naszej narodowości. Dla tego sądzimy, że 
ważną jest rzeczą, aby ci, którzy zechcą 
z uwagą śledzić ruch ludności naszej wiej­
skiej, równocześnie śledzili także pilnie 
w swych okolicach ruch ludności niemieckiej.

W przedmiocie poruszonym odebraliśmy 
korespondencyą od jednego z obywateli pału­
ckich, który, jak nam pisze, „od lat 25 wśród 
ludu żyje i ma sposobność codzienną patrzeć 
na tego łazarza narodowego.14 Oby korespon- 
dencya ta, którą poniżej podajemy, zachę­
ciła innych do poruszenia tćj tak ważnej 
dla nas sprawy w dziennikarstwie naszem, 
które niewątpliwie chętnie otworzy dla ich 
uwag łamy swoich pism. Zbieranie szcze­
gółowych materyałów nie jest jeszcze bez- 
wątpienia zaradzeniem złego, ale znajomość 
złego jest zawsze pierwszym krokiem ku 
lepszemu.

Wspomniona korespondencja brzmi, jak 
następuje:

Z Pałuk, 10 maja.
Jest zaiste prawdą, że wychodztwo naszego 

ludu jest wielkiem nieszczęściem dla kraju, który 
obfitością swej ziemi jeszcze raz tyle ludności, 
jaką posiada, wykarmić jest zdolny. Jest to wy­
chodztwo chorobą, którą uleczyć coprędzćj na­
leży, jeśli nie chcemy, aby ta rana szersze przy­
brała rozmiary. Przedewszystkiem wypada w tej 
mierze wypowiedzieć publicznie prawdę.

Pytanie: dla czego lud nasz opuszcza ojczystą 
ziemię i dąży za morze ? Na to pytanie lud sam 
tak odpowiada w Pałukach: „Już tu wytrzymać 
nie można, bo człek pracuje rok cały, a płacę 
tak lichą pobiera, że ona żadną miarą nie jest 
wynagrodzeniem za stargane siły i poświęcone 
zdrowie w interesie chlebodawców.“

Z góry zastrzegam się, że nie chcę być je­
dnostronnym. Znam dobrze trudności właścicieli 
ziemskich i wiem tćż, że i ze strony ludu robo­
czego bywa czasem przesada. Niechże tedy czy 
Centralne Towarzystwo rolnicze, czy też Towa­
rzystwo Interesów Moralnych zbada pobudki wy­
chodztwa aż do dna. Lubimy złudzenia, nie 
chcemy się nikomu narazić, nie mamy odwagi 
wypowiedzieć prawdy, lękamy się ofiar, mówię 
dla ludu, i tak biadając, prawie nic nie czynimy 
dla polepszenia losu ludu roboczego, jak komor­
ników, ratajów, parobków itd. Prawimy o po­
stępie powszechnym, o poprawnćm rolnictwie, 
o podnoszeniu się cen wszelkich produktów, bu­
dujemy wspaniałe budynki gospodarcze itd., ale

z malemi wyjątkami na Pałukach nie troszczymy 
się bynajmniej o lud roboczy.

Aby nasze zabiegi około oświaty ludu skutek 
pożądany osiągnęły, należy przedewszystkićm byt 
materyalny tegoż ludu polepszyć, jak np.:

1. dbać więcej pomieszkania ludzkie;
2 skoro pozwalamy im trzymać świnie, gęsi 

itp., pobudować im należy potrzebne chlewy, aby 
tego inwentarza w mieszkaniu nie chowali;

3. należy przekazać im więcćj, jak dotąd bywa, 
ziemi na kartofle, któremi głównie żyją;

4. postąpić w zasługach rocznych np. 2 tal. 
rocznie przez lat 3;

5. dnie robocze opłacać 'wyżćj, jak 2 lub 2’/2
srebrnikami; «

6. poznosić wyszynki wódki, a po gospodach, 
gościńcach pozaprowadzać drobne handle, utrzy­
mywane przez rodaków.

Małemi koncesyami lud prosty da się zaspo­
koić, przywiąże się do swych chlebodawców, bę­
dzie pilnie pracował w rodzinnej ziemi, a nie 
powędruje do Ameryki.

Grudziądzki Gesdliger z powodu koresponden- 
cyi z Prus Zachodnich zmieszczonćj w nr. 16 
Orędownika pisze, że język polski w nauczy ciel­
skiem seminaryum w Grudziądzu jest dostatecznie 
uwzględniony, że nasze domagania w tej mierze 
pochodzą jedynie ztąd, że dziennikarstwo polskie 
systematycznie skarży się na zaniedbywanie ję­
zyka polskiego w Prusach Zachodnich. Nie prze­
czymy, że skargi dziennikarstwa są systematy­
czne, a Grudziądzki Ge«eUiger uzna je także i za 
uzasadnione, jeżeli z swój strony przyzna, że ru­
gowanie z szkół publicznych języka polskiego 
jest także systematyczne. Jestto fakt, który nie 
potrzebuje dowodu. 

Nowiny polityczne.
Na konferencyi frankfurtskićj między księciem 

Bismarkiem a Jules Favrem został ostateczny, jak 
najnowsza depesza doniosła, pokój zawarty.

Prov. Correspondanz, organ urzędowy, zamie­
ściła w tych dniach obszerny artykuł, jak przy­
szło do konferencyi frankfurtskićj. Jest tam po­
wiedziane, że Niemcy podpisawszy ugodę przed­
wstępną w Wersalu, byli pewni, że Francuzi nie 
będą robili żadnych trudności w Brukseli, gdzie 
pełnomocnicy jednej i diugiej strony mieli na 
podstawie ugody przed wstępnćj pokój spisać. — 
Tymczasem wybuchła wojna domowa w Paryżu, 
rząd niemiecki starał się ułatwić rządowi wer­
salskiemu pokonanie Paryżan, — bo mu chodziło 
o to, ażeby ten był górą, z kim układy robił 
i kto się do spłacenia miliardów zobowiązał. 
Równocześnie pełnomocnicy francuscy stawili w 
Brukseli takie projektu, że Niemcy nie byliby 
tak rychło owych 5 miliardów oglądali. Skut­
kiem tego rokowania się przedłużyły, wojska nie­
mieckie musiały pozostać na swych leżach we 
Francyi, z czego rosło w Niemczech ogólne nie- 
zadowolnienie. Była także obawa, aby Francuzi 
czasem niczego nie chcieli zapłacić. Dla tego 
zjechał się książę Bismark z Jules Favrem do 
Frankfurtu, aby tę sprawę zaraz ubić.

Powiadają, że pełnomocnicy francuscy robili 
trudności za porozumieniem się z Thiersem, 
który Niemców chciał zniecierpliwić i od 5 mi­
liardów, coś odtargować. Francuzi żądali podobno 
także, ażeby owe ó miliardów były stosownie 
rozłożone na Alzacyą i Lotaryngią, które także 
w wojnie tej brały udział. W ten sposób od 
pięciu byłyby odpadły dwa miliardy. Niemcy 
oburzają się na tę propozycyą i chcą całe pięć 
miliardów. Czy to jest prawdą nie wiadomo, bo 
dotąd nie znane są szczegóły z konferencyi frank­

furtskićj , która się odbyła w jak największćj 
tajemnicy.

Już z tego, że książę Bismark nie powrócił 
we wtorek do Berlina, jak się tego spodziewano, 
domyślano się, że pokój będzie ostatecznie spisany. 
I tak się też stało. Dnia 6 maja zaczęto radzić 
nad główneini punktami pokoju i zgodzono się 
na nie. Tajni sekretarze ciągle byli zajęci pisa­
niem depesz nie głoskami ale liczbami, z których 
niejedna po kilka tysięcy wyrazów zawierała. 
Dnia 7 maja wieczorem zebrano się już na od­
czytanie protokółu. Frankf. Journal pisze, że 
pokój ostateczny został spisany, nastąpią jeszcze 
tylko obrady nad pomniejszemi sprawami, ale 
już nie w Brukseli, jeno w Frankfurcie. Książę 
Bismark i Jules Favre mieli zeszłćj środy wy­
jechać z Frankfurtu. Pełnomocnicy francuscy 
utrzymywali podczas narad ks. Bismarka i Favra 
ciągle stosunki z wielkiemi bankami, domyślają 
się więc, że Francuzi spłacili także połowę pierw­
szego miliardu.

Ostatnia wiadomość jest bardzo ważną tak 
dla Niemców, jak dla Francuzów. Jeżeli bowiem 
tak jest, wtedy Niemcy wycofną swe wojska, 
które liczą 200 tysięcy, z północnych i wschod­
nich fortów paryskich. Wojska będą mogły być 
w krótkim czasie rozpuszczone. Natomiast forty 
te obsadzi Thiers i będzie mógł głodem pokonać 
paryskich wichrzycieli, a nie będzie miał potrzeby 
niszczyć granatami pięknego miasta.

— Ogólnie uważają, że zaburzenie paryskie, 
w których główną rolę odgrywają robotnicy fa­
bryczni, którzyby chcieli kosztem drugich żyć 
i dla tego mają przezwisko komunistów albo tćż 
socyalistów, działają na umysły robotników nie­
mieckich. W Niemczech jest bardzo wielu robo­
tników pracujących w fabrykach, którzy w ca­
łych Niemczech stanowią jedno stowarzyszenie 
robotników. Na posiedzeniach swych pochwalają 
oni komunę paryską. Są poślaki, że stoją z ko­
munistami francuskimi w związku, a prawdą jest, 
że od nich wychodzą namowy do robotników, 
ażeby pracę porzucali i żądali od‘ swych pryn- 
cypałów większćj zapłaty, jakiej często takowi 
dać nie mogą. Podpada ludziom myślącym, że 
w ostatnim właśnie czasie po miastach większych 
najbardzićj zmawiali się robotnicy, ażeby zajęcie 
porzucać.

Ks. Kamieński, który od Nowego roku wy- 
daje w Katowicach pismo religijne „Prawda'1 dla 
ludu polskiego Górnego Szląska, miewał wykłady 
publiczne dla polskich robotników, między którymi 
założył „kółko prawdy" Na tych wykładał po­
ruszał ks. Kamieński nie tylko sprawy spółe­
czne, ale także i religijne. Z strony niemieckićj 
stawiano mu rozmaite przeszkody, gdy jednak 
ks. Kamieński poruszył na swych wykładach 
sprawę nieomylności papieża, wystąpił przeciw 
niemu biskup wrocławski i zakazał mu sprawo­
wania obrządków kościelnych. Ks. Kamieński 
ogłosił list do ks. biskupa, w którym stara się 
wytłomaczyć z swego postędowania.
■ Znaczna część Menonitów z Prus Zachodnich 
wyniosła się do Królestwa Polskiego, ponieważ 
ich prawo pruskie z r. 1867 pociągało do służ­
by wojskowćj. Teraz w Rosyi zaprowadzona zo­
stała także ogólna obowiązkowa służba wojsko­
wa, Menonitów zwolniła jednak Rosya od tego 
na lat dwadzieścia.

Ważna wiadomość z pod Paryża, jaką tele­
gramy przyniosły, jest wzięcie fortu Issy przez 
wojska wersalskie, które w forcie zabrały 119 
dział, w wsi Issy 10 dział. Nadto znaleziono 
w zdobytćj twierdzy wiele amunicji, żywności 
i wódki, w której rozpuszczony był liść taba- 
czany. Tym napojem odurzali się Paryżanie, aby 
dotrzymać placu. Wódka w ten sposób zatruta 
przyczyniła się do tego, że każda rana choćby 
najlżejsza stała się śmiertelną. Garnizonu me 



zabrano w niewolę, uszedł bowiem parowem, któ­
rego przy zajmowaniu twierdzy nie spostrzeżono.

Ogień na około Paryża jest słabo utrzymy­
wany.

Wzięcie twierdzy Issy podnios'o ducha wojsk 
wersalskich a paryskim odebrało odwagę i ocho­
tę do dalszdj walki. W komunie powstały nie­
porozumienia i Rossel złożył naczelne dowódz­
two. W dzienniku Mot d'ordre wystąpił on z su­
rową naganą ptzeciw komunie. Powiada on tam, 
że w komunie wszyscy by chcieli wydawać roz­
kazy a nikt nie chce słuchać, że przy działach 
nie ma komu służby robić, bo liczba artylerzy- 
stów jest niedostateczna i złożona z samych 
ochotników nie znających wcale służby, Zamiast 
wprowadzić w życie organizacyą Rossla, radzono 
długo i niepotrzebnie nad nową organizacyą. 
Miano mu dostarczyć 12 000 żołnierza na ozna­
czoną godzinę, których nnał poprowadzić w o- 
gień, tymczasem kilka godzin później zebrało 
się zaledwie 7000. Rossel nie chce sprawować 
naczelnego dowództwa w takiem położeniu i za­
nim go komuna złoży, woli sam ustąpić.

Fort Issy raz już opuścili Paryżanie pod na­
ciskiem granatów wersalskich, ale nabrawszy otu­
chy powrócili do niego. La Verite tak opisuje 
powrót paryskiego wojska do forty Iss-. Fort 
Issy od szesnasfu dni bombardowany, szturmo­
wany, otoczony, opuszczony wreszcie został przez 
paryskich powstańców. Wersalczycy wiedząc, że 
fort jest podminowany, a baterye Vangirard wy­
celowano na niego, patrzyli się z bronią do no­
gi na wychodzących gwardzistów, lękając się za­
jąć ich miejsce. Tymczasem rozpacz ogarnęła 
komunę na wiadomość o opuszczeniu tej pozy­
cji ; gwardye krzyczały o zdradę. Megy do- 
wódzca fortu Issy uwięziony, a Cluseret zastą­
piony pułkownikiem Rossel. Ten deleguje puł­
kownika Rażona, do zajęcia napowrót tćj pozy- i 
cyi z pięciu batalyonami. Oddział ten maszeru- I 
je ku bramie Vangirard, zatrzymując po drodze 
uciekających z fortu gwardzistów, którzy zape- I 
wniają, że miny wkrótce wybuchną.

Była wtedy godzina 5ta wieczorem. Wszy­
stkie baterye Wersalczyków z Meudon, Breteuil 
i Val-Fleury z zażartością miotały pociski na 
pozostałe resztki fortu. Pułkownik Rażona roz­
kazał stanąć swemu oddziałowi w bramie i prze­
konać się zarazem, czy wszystko w Issy przygo­
towane do wysadzenia w powietrze, gdyby Wer­
salczycy fort ten zająć chcieli. Wysyła więc na 
ochotnika po jednym człowieku z każd< go bata­
lionu z oficerem sztabowym’ konno na czele. Ci 
ludzie wychodzą z bramy; granat pada, zabija 
oficera i konia, drugi przychodzi, rani i zabija 
czterech żołnierzy; pozostały gwardzista, idzie 
nieustraszenie aż do bramy fortu, ale tu kula 
szaspotowa kładzie go trupem.

„Trzeba mi drugich pięciu ludzi na ochotnika, 
mówi pułkownik. Stu wychodzi z szeregów, ale 
i ci nie są szczęśliwsi od poprzedzających, tuk

Z TEKI PODRÓŻNIKA.
Podróż koleją żelazną bywa zwykle bardzo 

nudną. Jeżeli w wagonie nie znajdzie się przy­
padkowo rozmowne towarzystwo, umysł podróż­
nego ulega wpływowi jednostajnego ruchu i po­
woli słabnąc w czynności, układa się do spo­
czynku. Widok z okna szybko przemijających 
krajobrazów, ani też żelazne warczenie kół po­
jazdów, niezdolne jest go rozerwać. Pierwszy nie 
zajmuje z powodu braku szczegółów, które się 
zamieniają w obraz, z choatycznie pomięszanemi 
rysami, drugie jak kołysanie oczy do snu skleja.

Kto spać nie lubi, albo nie może, chętnie 
bierze gazetę lub książkę w rękę i czytaniem 
urozmaica nudy podróżne. Bardzo więc dogodną 
dla podróżującego rzeczą jest s: rzedaż gazet 
i dzieł po stacyach kolei żelaznych. W Niemczech, 
a zwłaszcza też we Francyi i w Anglii, po więk­
szych stacyach można dostać najświeższej daty 
dzienników, przewodników podróżnych, map, roz­
kładów jazdy, rycin i książek. Małe te księgarnie 
umieszczane bywają albo w sali, albo też w miej­
scu, gdzie się pociągi zatrzymują. Sprzedaż książek 
stała się w nich specyalnem zatrudnieniem i nie 
jednej rodzinie daje przyzwoite utrzymanie. Za­
jęciu temu oddają się zazwyczaj żony lub córki 
ofieyalistów kolejowych.

U nas nie ma nic podobnego. W Krakowie 
i we Lwowie można przynajmniej kupić gazetę 
na dworcu, ale o książkę naprożno się pytać. 
Nie ma sprzedających, więc nie ma i kupujących. 
Księgarze nasi słynni z najniedołężniejszego pro­

kanonada i strzelania są silne. Padają nie osiągł- 
szy celu. „W samej rzeczy, mówi Rażona, to tro­
chę za ryzykowne." Ale federaliści do brój woli, 
sami proszą o zaszczyt tak trudnćj misy i. Więc 
trzecia wyprawa, czołgając się na rękach i na 
nogach, dostaje się nakoniec do fortu.

— Ktoby chciał opisać, wiele jest w Fran­
cyi stronnictw i do czego każde z nich dąży, 
narobiłby sobie wiele kło otu. Dotąd toczy się 
walka między rządem wersalskim a komuną pa­
ryską; każda z stron walczących dowodzi, że ona 
jedynie może zapewnić krajowi szczęście. Teraz 
zaczyna się zanosić na nową jakąś władzę, któ­
ra także w mocnem przekonaniu, że najlepiej 
pokieruje sprawami ojczyzny- będzie tylko olej 
dolewała do ognia. W ostatnich dniach pojawił 
się w Francyi projekt zwołania kongresu dele­
gatów miast do Bordeaux. Projekt miał wyjść 
z jakiegoś tajnego stowarzyszenia, na którego 
czele ma stać Gambetta, który po klę-ce sedań- 
skiej chciał prowadzić wojnę do upadłego. Owi 
delegaci mają radzić na zjeździe, jakby zapo- 
biedz dalszćj wojnie domowćj i zabezpieczyć na 
przyszłość gminne prawa miast. Każde miasto 
ma wysyłać jednego delegata na 20 tysięcy mie 
szkańców. Myśl w gruncie rzeczy jest uczciwa 
a przecież nadzwyczaj niebezpieczna dla spokoju 
i porządku Francyi. Cóż się bowiem łatwo stać 
może? Oto że delegaci zebrawszy się w Bor- 
deaux, powiedzą sobie, że oni jedyni są powo­
łani do wydobycia nieszczęśliwej Francyi z prze­
paści, w jaką ją popycha wojna domowa. Kto 
przeciw nim wystąpi, tego ogłoszą nie za prze­
ciwnika swoich zdań, ale za nieprzyjaciela kra­
ju. I tak w Francyi mogłyby łatwo powstać 
dwie władze, jedna w Wersalu już istniejąca, 
druga nowa w Bordeaux. Gdzie dwóch rządzi, 
tam nigdy ładu nie ma.

Rząd wersalski zmiarkował, do czego może 
doprowadzić kongres delegatów municypalnych 
w Bordeaux i postanowił temu przeszkodzić.

Ci, którzy ten projekt myślą do skutku do­
prowadzić, mają ogłosić reglamin, w jaki spo­
sób delegaci mają być wybierani. Dotąd przy­
łączyły się do tego projektu miasta: Lille, Lyon 
i Bordeaux.

— Paryż pała śmiertelną.nienawiścią do wszyst­
kiego, co przypomina ród napoleoński. Dla tego 
to uchwalono zburzyć kolumnę Napoleona I na 
placu Vendóme dnia 8 maja. Rok temu właśnie 
odbył się plebiscyt, to jest powszechne głosowa­
nie ludu i wtedy większa część głosujących była za 
Napoleonem. Dzisiaj co za zmiana? Jak okro­
pne igrzysko losów I Jeżeli się dziwić nie można, 
że Paryżanie taką nienawiścią pałają do Napo­
leona, który tyle nieszczęść na kraj sprowadził, 
cóż powiedzieć na to, że równocześnie zbierają 
po domach w 15 okręgu Paryża składki na po­
mnik Flourensowi, jednemu z hersztów paryskich 
wichrzycieli. Jednego depczą, a drugiego podno­

wadzenia handlu książkowego, jak wiele innych, 
tak i tej sposobności nie zużytkowali do sprze­
daży swego towaru. Starą rutyną związani, szko­
dzą sobie i szkodzą krajowi brakiem zmysłu 
przedsiębiorczego. We Francyi połowa dzieł roz­
chodzi się drogą kolporterską, u nas nie ma 
wcale kolporterów, dla tego też mało książek 
sprzedają i książki są drogie.

Ułatwienie kupna jest warunkiem powodzenia 
handlowego. Gdyby księgarze nasi, którzy rzadko 
kiedy nawet ogłaszają po dziennikach wiadomości 
o wyjściu dzieł nowych, nie ograniczali się do 
wystawienia ich za szkłem swoich sklepów, ale 
się niemi wszędzie publiczności nastręczali, na 
odpuście, na jarmarku, na kolei, na ulicy, ku­
piłby książkę nawet taki, który po nią do księ­
garni wcaleby nie poszedł. Towar wystawiony 
zachęca do kupna, najwięcej go też wystawiać 
i podsuwać należy, jeżeli chceiny. aby miał wielki 
o-ibyt. Tego nasi księgarze nie czynią. Każdy 
z nich czeka na kupującego, ale żaden nie umie 
go zachęcić ani też przywabić.

Czasby już było, jeżeli nie ze względu na do­
bro publiczne, to ze względu na własny interes, 
ażeby nasi księgarze postarali się o lepsze pro­
wadzenie swojego handlu. Na powiększonej czyn­
ności i zużytkowaniu wszystkich sposobów sprze­
daży, księgarze sami najlepiej wyjść -mogą, bo 
mnożąc czytelników, pomnożą i dochody swoje. 
Zwracam ich uwagę na potrzebę zaprowadzenia 
sprzedaży książek na dworcach większych miast 
naszych. Z początku, być może, odbyt me będzie 
wielki, ale powoli publiczność przyzwyczai się do 
kupowania książek podróżnych i po latach nie­
wielu, jesteśmy pewni, będzie tyle kupujących, 
ile ich jest za granicą. Należy tylko nie zapo-

szą w górę bez względu na to, że jeden nie wart 
więcej od drugiego.

Donoszą z Rouen, że Gambetta wydał dekret 
zwołujący nowe zgromadzenie narodowe do Bor- 
deaux na d. 10 b, in. Rząd w Wersalu naka­
zał wskutek tego aresztowanie Gambetty i Lau- 
riera. Utrzymują, że Gambetta został areszto­
wany w Lionie.

Gambetta miał powrócić pod koniec kwietnia 
Z| Madrytu do Francyi.

— W kościołach obraduje się klubistom pa­
ryskim bardzo wygodnie — nad zbawieniem oj­
czyzny. Wdzierają się też do jednego po dru­
gim. Rano odprawia się msza św., wieczorem 
w tym samym kościele rozlegają się głosy klu- 

‘bistów. W kościele św. Michała na Batiniolu 
rozgościł się klub, który się zowie „klubem rewo- 
lucyi'ludowej'1 Przy zagajeniu pierwszego po­
siedzenia w ciemnej nawie kościoła zabrzmiały 
organy — marsylianką. Z ambony zrobiono mó­
wnicę, i na jej wierzchołku zaciągnięto szkarła­
tną chorągiewkę.

— Jakie były powody, że,- plackoinendant 
Paryża został uwięziony, dotąd nic pewnego wia­
domo. Nie samo jeduak chwilowe opuszczenie 
twierdzy Issy było przyczyną aresztowania Clu- 
sereta; przyczyniła się do niego niechęć komi­
tetu centralnego czyli Internationale a więcej 
jeszcze, jak mniema La Verite, Polacy. „Po acy 
bowiem, są jego słowa, lubią rozkazywać a naj­
mniej słuchać. Dąbrowski, Wróblewski, Około- 
wicz, Krapiliński i wszystkie ski z całej ziemi, 
nie licząc kilku sfca, niechętnie znosili jarzmo 
Clusereta" i dodaje: Nie wszystkim do smaku 
w ratuszu było to aresztowanie, ale komitet cen­
tralny domagał się koniecznie i groził, że swoim 
zastępom zabroni stanąć pod bronią; a gdyby 
to nastąpiło, któżby pozostał ?

Trudno pojąć, jaką rolę zamyślają odgrywać 
nasi rodacy w Paryżu. To pewno, że postępo'- 
waniem swojem hańbią tylko imię Polaka, które 
niegodnie noszą. Wszakże jest tylu Polaków 
w Francyi i w Paryżu, którzy gotowi byli krew 
rozlać, gdy była tego potrzeba, a przecież po­
wstrzymali się od udziału w wojnie domowćj.

— Wybory municypalne według nowego 
prawa odbyły się 30 z. m. wśród głębokiej obo­
jętności. Nigdy jeszcze wotowanie nie zastało 
wyborów tak zimnych, prasę tak mało niemi za­
jętą. W ogóle rezultat wypadł na korzyść re­
publikanów umiarkowanych, wyjąwszy w miastach 
Vierzon, le Mans, Montpellier i Saiut-Etienne. 
Feliks Payt został obrany w Yierzon. W Lionie 
komuniści opanowali ratusz, ale prefekt Valen- 
tin i nadbiegły z wojskiem jenerał Crouzat, przy­
wrócili wkrótce porządek. W tćm zajściu pre­
fekt został ranny kulą w nogę, lecz nie niebez­
piecznie. W wyborach tych, tak skrajna demo­
kratyczna, jak i partya inonarchiczna doznały 
stanowczej porażki; przeciwnie rząd obecny na­
brawszy przez nie nowej siły, powmienby skorzy- 

minać, że w biblioteczkach kolejowych książki 
powinne być tanie i niezbyt poważne. Broszury 
polityczne, podróże, powieści i romanse, w ogóle 
dzieła imagiuacyi, krótkie, w formacie dogodnym 
do trzymania w ręku, najwłaściwszemi są do 
Sprzedaży, którą cheielibyśmy wywołać.

Z myślą o reformie handlu księgarskiego, 
sprowadzonej napróżnćin pytaniem na dworcu 
kolei o gazety i o książki, siadłem do wagonu, 
wybierając się w podroż do Paryża, który jeszcze 
przed pruskiem oblężeniem opuściłem. Lokomo­
tywa zasyczała i pociąg popędził ku zachodowi, 
przemykając się przez równiny, z których do­
piero co śniegi spłynęły. Na polach pokazuje się 
już rolnik, a w dolinach liczne są ślady pusto­
szącej powodzi w świeżym nam ule rzek i w po- 
brzeżnych wysypiskach strumyków.

Drzewa bez liści, łąki przedwiosenne, rudą 
barwą roślinności pokryte, ciemne lasy sosnowe 
i niskie chaty wiosek, spływają w jeden szary 
widok, który dopiero w okolicy Gródka zwier­
ciadłem wielkich stawów urozmaica się, a pod 
Przemyślem upięknia niebieską wstęgą Sanu po­
między leśnemi wzgórzami. Stary zamek po nad 
grupą domów i kościołów zostaje w pamięci po­
dróżnego. Nie wiele podobnych widoków spotyka 
się na linii kolei lwowsko-krakowskiej. Jarosław, 
Rzeszów, Tarnów mniej się malowniczo przed­
stawiają, dopiero Kraków z zamkiem królów 
polskich i kopcem Kościuszki przesuwa się pięk­
niejszym obrazem w oknie wagonowem.

Do samego Krakowa nie miałem towarzystwa. 
Za starą stolicą Polski siadło do pojazdu, w któ­
rym siedziałem, kilka osób, a pomiędzy niemi 
z wielką moją radością znalazł się niespodzie­
wanie towarzysz z wzburzonej epoki niedawnych 



stać z nićj do postawienia tamy przeciwko ro­
szczeniom prawicy i niecierpliwości stronnictwa 
skrajnego.

— Położenie dzisiejsze jzeczy trafnie bardzo 
Bcreśla korespondent z Wersalu do Indep. belge.

Pojednanie niemożebne z Paryżem; przynaj­
mniej wszystkie środki i wysiłki już są wyczer­
pane. Ostatnićm rozsądnem rozwiązaniem była 
propozycya dziennika Temps, w gruncie przyjęta 
przez p. Thiersa, a zasad/ająca się na municy­
palnych wyborach w Paryżu, podług prawa za­
wetowanego przez zgromadzenie. Na nieszczę­
ście, chociażby ten pojednawczy środek nie był 
przez większość zgromadzenia odrzucony, to na­
potkałby na trudność w wykonaniu, z powodu 
zbyt małej liczby obecnych wyborców w Paryżu. 
Mógłby był stać sięskutecznem lekarstwem w cza- 

podróży merów paryskich do Wersalu, ale 
wiecie, jak merowie byli przyjęci przez zgroma­
dzenie. Od tego czasu nikt już nie wierzy 
W możliwość układu. Głos mają tylko armaty.

Z drugiej strony p. Thiers jest silnie atako­
wany. Podkopywano go po cichu do ostatniej 
jego mowy. Odtąd i od czasu jego uporu w u- 
trzymaniu przy ministerstwie Favra, Simona i Pi- 
earda, wstrząsają nim otwarcie. W dziennikach 
rozpoczęta już kampania; prawica zgromadzenia 
i jenerałowie odsuwają się od -jego polityki i od 
jego dowództwa. Jednocześnie w armii powstają 
skargi na p. Tiersa wojskową dyrekcyę i to być 
może z pewną słusznością. Jak mówią wyżsi 
oficerowie, pan Thiers miałby tę nieszczęśliwą 
ambicyę kierowania operacyami wojskowemi, któ­
ra zgubiła najprzód Napoleona III, a potem Gam- 
bettę. Najlepiej jak się każdy trzyma swego rze­
miosła: dowódzca artyleryi byłby bez wątpienia 
niezręczny na trybunie, — pan Thiers jest nie­
szczęśliwy w ustawianiu bateryi. Przypisują mu 
'Iwa lub trzy nieszczęścia, mianowicie sprawę 
bateryi w Breteuil, Pozycya ta, osądzona przez 
Prusaków za niemożliwą do wytrzymania, była 
°d nich opuszczoną. Pan Thiers, pomimo uwag 
admirała Pothau, rozkazał postawić tu bateryę, 
którą w kwadrans czasu Paryżanie zdemonto­
wali i zburzyli do szczętu.

Przypuściwszy jednak, że p. Thiers jest złym 
naczelnym jenerałem, jest przecie dobrym pre­
zydentem rządu. Coby zgromadzenie robiło bez 
niego? kimby go zastąpiło? Już dawno zgroma- 
dzenie-aie było tak jak dziś liczne, ale nigdy 
podobno nie widziano tak ubogiem w ministeryal- 
ne osobistości i tak pozbawionym politycznego 
zmysłu. Pomimo tylokrotnego zapowiadania Wersal 
nie jest jeszcze gotów do ogólnego i silnego ata­
ku; baterye nie wszysikie ustawione i nie będą 
gotowe jak za jakie dziesięć dni. Do tego więc 
czasu, jak już od dwóch tygodni, spodziewać się 
trzeba tylko mało znacznych utarczek. Nie wie­
rzą też w wzięcie Paryża jak za jaki miesiąc.

Przekonano się dziś pa pewno, że pud wszy- 
stkiemi. fortami i barykadami są zfełożone miny. 

Z tćj to przyczyny także opóźnia się wzięcie 
fortów południowych. Możnaby je zdobyć sztur­
mem, gdyby się nie lękano wybuchu min. Sta­
rają się zatem pozycye te obejść, a wtedy po­
wstańcy, chcąc wysadzić forty w powietrze, będą 
musieli razem z nimi wylecieć.

Gazeta Patrie obliczyła, że wrazie gdyby 
miała wojna wybuchnąć w Europie mogłaby Fran­
cya powołać do szeregów oprócz 300,000, które 
się jeszcze znajdują w niewoli niemieckiej, 205.000 
wojska'liniowego, 20,000 jazdy, 34.000 artyleryi, 
15,000 marynarzy, zatem do -700,000, jeżeli się 
do tego zaliczy 132,000 żołnierzy podstarzałych 
i zaciągniętych w ostatnim czasie pod broń.

— Z powodu ustanowić się mającćj w Kra­
kowie akademii nauk i umiejętności zamieścił 
wiedeński N. W. Tgbltt. bardzo sympatyczny 
artykuł wstępny, wyświecający znaczenie takiój 
instytucyi dla Polski i dołącza zarazem niektóre 
uwagi o stósowności i potrzebie takiego zakła­
du w obecnych stosunkach Galicyi. Oto nie­
które ustępy:

W pewnem znaczeniu mamy tu do czynienia 
z faktem politycznym, na który przedewszy­
stkiem Petersburgu zwrócą uwagę. Wszy­
stko, co się tylko przyczynić może do wzmo­
cnienia, do podniesienia, do oburzenia ducho­
wej energii polskiego narodu, w Rosyi źle jest 
uważane. — Polacy • stanowią najdalej na 
wschód wysuniętą strażnicę zachodnio-europej­
skiej cywilizacyi, a co ją tylko wzmonić może, 
musi się wydawać wrogiem duchowi i dążno­
ściom rosyjskim. Ten wzgląd budzi właśnie 
najwięcej zajęcia. — Może nie wiele imion pier­
wszorzędnych zajaśnieje w krakowskiej akade­
mii.— W 16 stuleciu zrobiła Polska wspaniały 
początek w pielęgnowaniu nauk i posuwaniu ich 
naprzód drogą postępu. Vitellius rozwinął za­
sadnicze podstawy optyki, Kopernik wystąpił 
przeciw dotychczasowemu, na zmyslowćm złu­
dzeniu opartem pojmowaniu układu słoneczne­
go, — powstali znakomici dziejopisarze, mów­
cy i poeci. W tem przyszedł wpływ Jezuitów 
i stłumił umysłowe życie, które już obfite wy­
dało latorośle. — Kiedy zaś koło połowy prze­
szłego wieku życie to na nowo kiełkować za­
częło, kiedy się udało usunąć jezuitów od wpły­
wu na szkoły, przyszło okropne nieszczęście, 
które rozdarło państwo polskie a wszelkie my­
śli i dążności ku jednemu skierowało celowi: 
przywrócenia Ojczyzny. Wśród takiego położe­
nia rzeczy — nie mógł naród polski wielkiego 
brać udziału w rozwoju nauk i umiejętności.

Krakowska akademija będzie w wyjątko­
wych zostawała stosunkach, bo będzie na pol­
skiej ziem, lecz jeżeli się znajdą stosowni lu­
dzie może się stać jasnćm ogniskiem naukowych 
badań i naukowego ruchu dla podzielonego na 
trzy części polskiego Wschodu. — Ponieważ je­
dnak do wszystkiego potrzeba należytego przy­

ducha chrześciańskiego w polityce. Około jej | 
sztandaru skupić się muszą narody, albo ludz- , 
kość pójdzie pod stopy kozacko-krzyżackie.

Kto zadania Polski w dzisiejszym rozgromię 
zasad moralnych jeszcze nie widzi, zobaczy je 
niebawem, gdy się dopełnią nad Europą wszystkie 
skutki tryumfu siły, którą w Niemczech i w Mo­
skwie przysłania purpura pod cesarską koroną, 
a we Francyi gałgan robotnika pod frygijską 
czapką. Polska pozostać musi ze swojem dąże­
niem na gruncie samodzielności, nie wolno jej 
paktować z gwałtem jakiegokolwiek rodzaju. Kto 
namawia ją do zlania się z Moskwą albo Pru­
sami, ten popełnia nie tylko zdradę narodu, ale 
i grzech przeciwko duchowi.

Przybyliśmy do Oświęcima, gdzie myśli z wy- 
sokićj sfery poglądu, trzeba było znowuż wrócić 
do podróży. Rozstałem się z towarzyszem i po­
szedłem kupić bilet na kolej, wiodącą przez 
Szląsk do Saksonii.

Służba na kolei górnoszląskiej nie umie po 
polsku, tak samo jak i na linii wiodącej od Kra­
kowa do Wiednia. Dyrekcye obu tych kolei dają 
przykład prawa pogardy prawa narodowego, bo 
lekceważą Polaków, z których po części żyją. 
Jesteśmy tu cokolwiek sami winni, a zwłaszcza 
zgubny nas zwyczaj posługiwania się obcym 
niemieckim językiem. Ponieważ nie dajemy przy­
byszom uczuć potrzeby nauczenia się mowy pol­
skiej przez ciągłe, nieustanne jćj używanie, więc 
się jej też nie uczą.

Ze ciągłe odzywanie się po polsku bywa sku- 
tecznem, przekonałem się nawet w Górnym Szlą- 
sku pruskim. Ponieważ prowineya ta jest p.dską 
nie mówiłem w mćj inaczej, jak po polsku. W Ka­
towicach zawieźli mnie na nocleg do hotelu przez

gotowania, zachodzi więc pytanie, czy w obec 
teraźniejszych stosunków sskólnych w Galicyi 
zależenie 100 szkół nieprzyniosloby większych 
korzyści, niż założenie akademii? Nam się 
zdaje, że odpowiedź musiałaby wypaść twier­
dząco.

— W Lwowie dnia 6 maja odbyła się insta- 
lacya prezydenta miasta, zacnego i zasłużonego 
dr. Ziemiałkowskicgo z całą świetnością 
odpowiadającą ważności aktu. Dr. Ziemiałko- 
wski miał wielu i to ząciętych przeciwników, 
wszakże przy tćj uroczystości i najzawziętsi 
jego przeciwnicy umieli zapomnieć o względach 
politycznych. Uroczystość złożenia przysięgi 
poprzedzało solenne nabożeństwo w kościele 
katedralnym, przyczem towarzystwo muzyczne 
pod dyrekcyą p. Mikulego odśpiewało piękną 
mszą. Z kościoła udali się radni do sali ratu­
szowej świątecznie przystrojonćj; dla kobiet 
urządzono osobną galeryą, która wraz z inne- 
mi galeryami była widocznie przepełniona. Ra­
dni wystąpili po części w strojach narodowych, 
między innymi nowo-obrany prezydent i wice­
prezydent. Po złożeniu przysięgi dr. Ziemiał- 
kowski przemówił między innemi w następujące 
słowa: „W archiwum miasta tego znajdziecie pano­
wie dowody świetności grodu tego. Królowie 
nasi nazywali miasto Lwów ozdobą państwa 
swego, a mieszkańcy tego miasta szanowani byli 
w kraju, to jest, w obrębie tego państwa i da­
leko poza granicami jego. Powodem tego po­
szanowania był patyotyzm nigdy niezachwiany 
tego miasta i poczucie obowiązków obywatel­
skich. Z upadkiem narodu i miasto to podu- 
padło i było pozbawione przez wiek cały prawa 
rządzenia się. Obywatelstwo zapomniało o nie- 
jednem, co było ozdobą mieszkańców tego mia­
sta, lecz pozostało nietkniętym jedno, to jest 
patryotyzm, miłość ojczyzny'(brawo). Za po­
mocą tój cnoty odzyskamy wszystko, cośmy 
stracili, dopniemy wszystkiego, czego pragnie­
my. Miłość bowiem ojczyzny rodzi miłość wza­
jemną i miłość zgody, ona wzmacnia poczucie 
obowiązku, ona zachęca do porządku, ona jest 
źródłem wszystkich cnót obywatelskich."

Anglia chciała wymódz pośrednio na Niem­
cach , ażeby coś z 5 miliardów spuścili. Na sej­
mie londyńskim więc poruszono, żę Prusy po 
wojnie r. 1866 za wiele od Austryi żądali, dając 
do zrozumienia, że i teraz zapewne za wiele od 
Francyi żąlają. Na to odpowiedział poseł rzą­
du niemieckiego w Londynie Bernstorff, że Prusy 
z Austryi za wiele uie ściągnęły.

Rosya od dawna pracuje nad tćm, aby znisz­
czyć wszelką narodowość, religią, jeśli nie jest 
schizmatycka, jak daleko knutem sięgnąć zdoła. 
Jeden tylko ma być car i jedna wiara — to jest 
prawosławie. Chrzcą więc po ukazie Polaków, 
Niemców, Żydów. Tymczasem prawosławie samo

I Niemców utrzymywanego. Nie mogli rozmówić się 
i ze mną po niemiecku, musieli więc postarać się 

o służącego, mówiącego po polsku.
W Szląsku pruskim jest przeszło milion Po­

laków, rozmówienie się więc po polsku nie po­
winno być trudnćm. Gdybyśmy z takiem jak 
Niemcy dobrem o swym języku rozumieniu wy­
stępowali zawsze ze swoją mową, zapewno i w tej 
dziedzinie Piastów nie ośmieliliby się narzucać 
nam twardych swoich dźwięków. Z tymi, co nie 
umieli po polsku, nie mówiłem wcale w Górnym 
Szląsku, i to dało mi sposobność przekonania 
się, że bardzo wielu Niemców, nawet w tćj na­
szej prowineyi osiadłych, chociaż źle, ale mówią 
po polsku. Za Opolem mówiłem już po niemiecku, 
bo tam kolćj przechodzi przez kraj do lewego 
brzegu Odry przytykający, zamieszkały przez 
ludność wyłącznie niemiecką.

Szląsk jest bardzo wysoko ukulturowanym 
krajem. Domy włościańskie nie takie niskie, nę­
dzne i brudne, jak u nas, kościoły piękne, miasta 
murowane, pola doskonale uprawne, ład, czystość 
i zamożność nawet z okna wagonowego spostrzedz 
się daje. W Saksonii jeszcze większa zamożność 
i porządek. Kiedyż u nas tak będzie?

Wsie, pominąwszy miły kraik Syrbów i Lu- 
zacyą, oraz z średniowiecznemi basztami ładnie się 
przedstawiającą jego stolicę, Budziszyn (Bautzen), 
noszą tam aż za Lipsk i dalćj nazwiska brzmiące 
ze słowiańska, jedyna pamiątka po ludzie nam 
pobratymczym, okrutnie przez Niemców przed 
wiekami wytępionym. Koło Altenburga w mowie 
ludu dosłuchać się jeszcze można słabych, giną­
cych, ostatnich już zapewne dźwięków słowiańskich.

G. N. 

dziejów. Żywa rozmowa pełna przypomnień za­
jęła mnie całkowicie, nie było czasu patrzeć
* okolicę. Wojna we Francyi dostarczyła także 
obfitego przedmiotu do wymiany myśli, zwłaszcza 
lóż w rzeczy smutnego wpływu upadku zaprzy­
jaźnionego narodu na opinię u nas ludzi słabych, 
n'e. wierzących w siły własne i szukających spo­
sobów zrealizowania jego nadziei, nie w pracy 
Wewnętrznej, twórczćj, jedynie do samodzielności 
wiodącćj, ale w pomocy obcych i w kombinacyach 
2e* *nętrznej polityki.

. Ludzi słabej wiary i słabej miłości, niestety!
Ie brak u nas. Znaleźli się nawet pomiędzy nimi 

lac/> którzy siły narodu oceniając według wła- 
Snej słabości, nie spostrzegli się, jak wątła wiara 
sprowadzija ich na zdradliwą drogę, wiodącą do 
zrzeczeuia sję praw niepodległości. Z obawy 
przed pożerającą potęgą Niemiec, chcą oddać 
naród polski na pożarcie Moskwy, które nazywają 
ozumną polityką słowiańską. Dziwny ten popęd 

odegrania roli strawy zasilającej cudzy żolą- 
ek wywikłał się 2 kierunku materyalnego no- 
ych czasów, który sj]ę uczynił źródłem prawa, 

^dy duch i jego unieśmiertelniająca potęga zo- 
a«a zaprzeczoną, umysły stracić musiały pojęcie 

rzeczywistej, moralnej siły j ztąd widzimy je 
Ukorzone przed powodzeniem, nikczemnie szuka­
jące ratunku w szerokiej kałuży brutalnego pier- 
"Jastku

Polski wielkość nigdy nie była wielkością 
naęSci,-, tidyby Polska była poszła torem innych 

iodow, byłaby, jak powiedział Krasiński, skle- 
jd pełnym broni. Jej zadanie nie leży w arse- 

j®- Ona po upadku Francyi i po odpadnięciu 
WiijIIllec. z ko^a pracowników chrześciańskićj cy- 

•zacyi, sama już tylko jedna wyobraża dążność



się rozsypuje. Gołos ostrzega rząd moskiewski 
przed licznemi sektami, które Rosyą rozsadzaj 
Ludność pcgwalcono wswojćm sumieniu, bo czuje, 
że w sprawach wiary car nie może być papie­
żem, przyłącza się chętnie do sekt, które wy­
znają najdziwaczniejsze i najniemoralniejsze w 
świecie zasady. Tak między Nowocbrzceńcami, 
czyli Anabaptystami, nie ma wcale małżeństwa, 
ludzie żyją z sobą na wiarę, a dzieci uważane 
bywają za podrzutki. Samych roskolników jest 
w Rosyi 15 milionów.

Rosyjskie dzienniki podają pogłoskę, że na­
miestnictwo w Warszawie ma być zniesione, a za­
stąpi je jenerał-gubernatorstwo. W takim razie 
miejsce Berga zająćby miał Potapów.

Książę Henryk VII Reus był przyjmowany 
przez cara, któremu wręczył listy uwierzytelnia­
jące go jako ambasadora cesarstwa niemieckiego 
przy dworze rosyjskim. W chwili, w którćj Niemcy 
starają się o zamianę ambasad na poselstwa przy 
innych dworach, a mianowicie angielskim, wyróż­
nienie Rosyi przez* zamianowanie ambasadorem 
reprezentanta rządu w Petersburgu — wskazuje 
na szczególnie dobre stosunki z Rosyą i nabiera 
przez to znaczenia politycznego.

Do dzienników niemieckich piszą z Petersbur­
ga, że wprawdzie podczas wojny francusko-nie- 
mieckićj główniejsze gazety rosyjskie przemawiały 
za przymierzem z Francya przeciw Niemcom, 
że wprawdzie jenerał Fadijew chce wszystkich 
Moskali przekonać, że wojna z Austryą jest nie­
unikniona, że lepićj ją prędzćj rozpocząć aniżeli 
późnićj, — ale Moskale nie mają żadnćj ochoty 
do wojny a najmniej rząd rosyjski. Dalej piszą 
owi korespondenci, że Moskale mają sami z so­
bą wiele do roboty, że ich wewnętrzne reformy 
są najlepszą gwarancyą zachowania spokoju. 
Być może, ale trzeba mieć w to wiarę.

Wiadomości miejscowe I prowincyonalne.
Poznań 12. maja. Zeszłćj środy na posiedze­

niu reprezentacyi miasta przyszło pod obrady wy­
stąpienie polskich członków: pp. dr. Małeckiego, 
Wegnera, Janowicza. Referentem był p. Mittzel 
i radził, ażeby sprawę na 6 tygodni odroczyć, ale 
wniosek odrzucono. Następnie p. Bielefeld wynu­
rzył swój żal, że przyszło do tak nieprzyjemnego 
zajścia, ale zapomniał dodać, że przyczyną tego 
nie byli polscy, ale niemieccy reprezentanci, któ­
rzy zerwali się z siedzeń wtedy, gdy z naszćj 
strony chciano nowoobranemu burmistrzowi przy- ,

Dziś z rana zasnął w Bogu oby-

‘KAZIMIERZ KNYPIŃSKI 
przeżywszy lat 70, o czćm w smutku 
donosi , , , , ,zona wraz z dziećmi.

Eksportacva zwłok do kościoła pa­
rafialnego w Pobiedziskach odbędzie się 
w niedzielę dnia 14 b. m. przed wie- 
czorem, pogrzeb zaś w poniedziałek 
o godzinie 10 z rana.

Pobiedziska, 11 maja 1871.
49) Pozostali.

t5” W zbliżającej się porze wycieczek 
w góry polecam dzieło:

ILUSTROWANY PRZEWODNIK 
do

Sak, jlicnin i Sjrjamnic 
napisał i ilustrował 

WALERY EL.JASZ. 
Cena egzemplarza 9 z|p.

Księgarnia J. K. Źapańskiego.
DIJięTY ks' ,llsl{uPa stefanowicza 
Dlllul Ijuż wykończone w fabryce mćj 
wyrobów z lanego kamienia i gipsu przy 
Małych Garbarach Nr. 9.
33) A. Krzyżanowski.

Agentów 
dla bardzo dobrych Towarzystw Zabezpie­
czenia życia i od ognia poszukuje się wszę 
dtie. Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya Orę- 
downiaa pod znakiem M. 19. (18 

pomnieć, że w Poznaniu są także —' Polacy. 
Zgromadzenie nie przyjęło wystąpienia pp. Jano- 
wieza i Wegnera; p. dr. Mateckiemu, — który 
najdobitniej prawdę naszym radnym ojcom wypo­
wiedział, pozostawiono do woli, czy chce lub nie 
chce wystąpić.

—* Wczoraj odbyła się zabawa członków To­
warzystwa Przemysłowego w ogrodzie na Małych 
Garbarach przy bardzo licznym udziale. Na za­
bawę zostało zaproszone przez komisyą Towarzy­
stwo śpiewu Harmonia, którego przewodnikiem 
jest znany artysta.p. Dembiński.

—* Wczoraj zebrało się tylko kilku członków 
na pogadankę w lokalu Towarzystwa Przemysło­
wego. Z względu na to, że w czwartek schodzą 
się członkowie na wspólną zabawę do ogrodu, po­
stanowiono przełożyć pogadanki z czwartku na po­
niedziałek.

—* Adres do Ojca św., pod który zbierają w mie­
ście naszćm i na prowincyi podpisy, brzmi, jak 
następuje:

Ojcze Święty!
W uroczystym w wielkim dniu dwudziestopię­

cioletniej rocznicy panowania Twego jako Papieża 
i króla, zbliżamy się do stóp Tronu Waszćj Świą­
tobliwości, aby złożyć wyraz wierności dla świętćj 
Stolicy Apostolskićj a miłości ku Twojćj osobie, 
szczęśliwość od braci naszych, którym ciężka dola 
głosu tego podnieść nie pozwala.

Pierwszy z licznego rzędu Namiestników Chrystu­
sowych doszedłeś w Twćm wielkiem acz krzyżowćm 
panowaniu lat rządów Świętego Apostoła, które­
mu Zbawiciel, kościół swój na opoce zbudowany 
powierzył. Jest nam to otuchą przez Opatrzność 
wyraźnie wskazaną, że jak pęta Świętego Piotra, 
tak i niecne więzy dzisiaj na duchowną Twą i świe­
cką nałożone władzę, łaską niebios skruszonemi 
zostaną, a jak teraz błogosławisz urbi et erbi z pod 
cierniowćj Twój korony, tak doczekasz się rado- 
snój dla Twój trzody chwili, kiedy błogosławień­
stwo to powtarzać będziesz na czele tryumfującego 
nad nieprzyjaciółmi kościoła.

Oto Boga błagać nie przestaniemy zbolali i słabi, 
ale zawsze równie wierni Twój Świętćj Stolicy, 
od czasu, jak Krzyż Święty zajaśniał na naszćj 
polskićj ziemi, równie spragnieni błogosławieństwa 
Twego, którego nam nigdy nie odmówiłeś, a o które 
i dzisiaj dla Ojczyzny i rodzin naszych najpokor- 
nićj prosimy.

Babimost lOgo maja. Niezawodnie niejeden 
z czytelników słyszał o zdarzeniu, które zaszło 
w Wolsztynie w domu sierót, katolickich między 
ks. J........ a jednym z chłopców z tego zakładu. 

AUGUST KADISCH
Wrocław. — Schmiedebrucke 5<i. 

uznany Jako najtańszy

Skład Garderoby 
męskiej i dla chłopców, 

poleca wszystkim stanom publiczności swój dobrze zaopatrzony 
nowy skład garderoby odznaczający się rozmaitością, rzetelną, trwałą 
piękną robotą dla klas wyższych, jak dla obywateli, rzemieślników 
i dlii wysokieso duchowieństwa z wszystkiemi potrzebnemi 
przyborami kaptańskiemi i zapewnia szanownym odbiorcom najrzetelniejszą 

us,u8ę- August Hadlsclt,
20) Wroch>, 56. Schmiedebrucke 56.

Śnieżą nadsylkę

. jfflwshiiM iwinii-GiinT
odebrał i poleca handel żelaza

F. Oberfelta i Sp.
s:

lożyce angielskie
do strzyżenia owiec poleca handel żelaza

42)Oberfelta i Bp.

Niemieckie gazety w strasznych barwach skreśliły ; 
to zdarzenie i napisały, iż ks. J. chłopca za małą 1 
rzecz najpierw srogo obił, a potóm skrępowawszy 
go powrozami, przywiązał go do łańcucha i to | 
w zimnym chlewie, gdzie chłopak musiał cały 11 
dzień leżeć. W mieście Wolsztynie i całćj oko­
licy jeszcze gorsze wygadywano rzeczy, a nawet 
ktoś chciał już pono romans z tego napisać. Oto 
rzecz tak się miała.

Ks. J... ., gorliwy młody kapłan, jest nauczy- i 
cielem religii w domu sierót katolickich. Zajął 
się on opiekuństwem chłopca, o którym mow», 
który z tego samego miasta czy okolicy, co ks- 
J..., pochodzi i to na żądanie opiekuna. Przyw­
dziewał zatćm chłopca i zamyślał go późnićj n»1 
swój koszt oddać na rzemiosło Chłopiec zaś był 
zupełnie zaniedbany i miał także tę wadę, że się 
lubił wałęsać. I tak przed świętami wielkanocnenń 
bez żadnćj przyczyny uciekł na dość długi czas i 
i w dalekie strony. — Ks. J... kazał go -szukać 
swoim kosztem i nareszcie, jeżeli się nie mylę, 
znaleziono go w okolicy Buku i w wielką środę 
go do zakładu znów sprowadzono. Zawołany od 
sióstr ks. J. w przytomności wszystkich dzieci te­
goż zakładu zapytał chłopca’, dla czego uszedł 
z zakładu, na co chłopiec, rozumie się, nie umiał 
odpowiedzieć, boć powodu! nie miał i powiedzieć 
nie śmiał, że go tylko chętka wzięła do wałęsa­
nia się. Dla przestrogi więc! został za to trzciną 
wybity i na sznurek w kąpielnym pokoju przywiał 
zany. A że chłopakowi po tćj nauczce nic nie­
było, dowodem, że nazajutrz już znów figle stroił, 
jak dawnićj. Za to ks. J. oskarżono do prokn-J 
ratora! — Prokurator sprawę odrzucił i teraz m9j 
być podobno wytoczony proces gazetom niemieckie11 
o rzucenie oszczerstwa na ks. J...

Wiadomości o nowych książkach.
Biblioteki Mrówki wyszedł tomik 29 i 30, z®' 

wierające: Brodzińskiego Wiesław, sielanka, i TM' 
lińskiego Kirgiz, powieść. Na tym ostatnim tomik’ 
zamyka się wydawnictwo „Biblioteki Mrówki • 

j które nie znalazłszy sympatyi w kraju, ograniczył’ 
j się li na tych 30 tomikach. Administracya Mrów’1 

posiada jeszcze niejaki zapas kompletów wszyst‘ 
' kich wydanych książeczek, i sprzedaje takowe P° 
I cenie prenumeracyjnćj, która wynosi za wszystki’ 
I 30 książeczek 7 z.łr.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

HrtPI) z wiadomościami przynaj' 
mniej tereyanera, znajdy* 

bardzo korzystne miejsce w moi1’’! 
składzie cygar w Toruniu. (3’i

M. V. Duszyński
CHŁOPCA p.orz^dnyel1 rodzie<łw

A. Marcinkiewicz.
46) sztukator, Poznań, ulica Podgórna*

Poszukuje hauskneclii*
47) _______ J. Jff. Łeitgeber.J

BILARD,,
wiadomości udzieli eksp. Oręd.

Miechy, 
z drylielm Wańtuchy, 

szyte lub nie szyte, poleca w wielki 
wyborze po cenach najtańszych

Ludwik J. LowinsobJ
40)_____________Rynek 84.______ J

Najlepsze 

.Murljii rjrpioiiic i fni(in( 
własnego wyrobu, jako też mąkę z i'1'1 
kuch rzepiowyeh i lnianych I' 
lecają w jakićjbądź żądnnćj ilości

Maurycy Werther i S)(
31j we Wrocławiu. a

-_T* ■ *r..~

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność tak miejscową, jako zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym 
przeniosłem moję fabrykę wyrobów gorzelniczycll jako i skład wyrobów z miedzi 1 mosiądzu do domu przy 
ulicy śwlętomarcińskiej Nr. 72. Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchennych został i nadal także w starem 
miejscu przy Wielkich Garbarach Nr. 10. — Poznań, 9 maja 1871.

36) lii ySlcW ll/n

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


